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Krytyka.
P rzy jaciel ludu  Lecki*). 

fW akcya  i nakład drukarni Ł eckiej. Rok 1842.

Pism o to , którego szlachetnym  celem są jak  
przy  ty tu le  wspom ina 1) rzeczy relig ijne  i 
m oralne do oświecenia i czwiczenia w obycza­
ja c h  dobrych ; 2 )  ekonom iczne, gospodarstw a 
rolniczego i domowego się tyczące, o chodowaniu 
bydła koni, pszczół, o sadach , szczepach i. t. d. 3) o 
pielęgnow aniu zdrowia, 4) insze pospolitej poży­
teczności, 'rzeczy (rjec^) zabawne, o wychowaniu 
dziatek, o dziejach ojczyzny, h istory j naturalnej fi­
zyczne naprzeciw  zabobonów i. t. d .“  —  dopiero 
teraz  redakcyą doszło. R edaktorem  pism a tego  je s t  
znany zaszczynie X . Gizewiusz, k tórem u w im ieniu 
Polski dzięki składam y że tern je s t  w tak nazwanych 
w schodnich P rusach , czem w Gdańsku zacny M ron- 
gowiusz —  czem w niższym Sląku Lom pa i tylu 
innych zacnych mężów których wymienić n iepotrze- 
bu je  redakcya. —

N aw et sama chęć wydawania pism a polskiego w 
okolicy tak już  niestety zgerm anizowanej odciętej od 
nas przejęłaby  nas dla p rzedsięb iercy  uw ielbie­
n iem ; lecz cóż czytelnik powie, kiedy mu musimy 
wyznać, że ż a d n e  z pism  wychodzących w W ie lko- 
polsce swemu zadaniu tyle zadość nie czyni jak  to 
pisem ko. Je s t to prawdziwe pism o dla ludu — z któ-

*) W  Lku jak redaktor tego pism ana str, 28 wspomina, założono do­
piero teraz drukarnią. Była jednak juz  w  roku 1536 blisko Lku dru­
karnia p o ls k a ,  którą pierw szyxiądz Ł ęcki, który do wyznania ewange- 
licko-luterskiego przystał, pleban —  Jan Małecki^ (Maletius) za łozy ł. 
Ile  książek z tej drukarni w yszło , trudno oznaczyć. P , Gizewiusz w i­
dział tylko w  W arszawskim  księgozbiorze dawniejszym  jeden arkusz z 
tytułem  Nowego Testamentu w  Lku drukow anego: na tytule wym ie­
nione je s t  m iejsce (Luccae), X , M ałecki za łoży ł ją  był na posiadłości 
którą mu Albrycht X iąże  pruski był darował. Red.

Rok szósty.

rego hażdego wiersza widać poczciwość —  widać 
że nie w celu spekulacyjnym  — lecz ku dobruw ie- 
śniakówi m ieszkańców m niejszych m iast, wydawane. 
N ieznam y p. X . Gizewiusza, ale dom yślamy się, że 
je s t  nie księdzem katolickiem  —  lecz p o l s k i m ,  pod  
którym  czy rodzice go przez katolickiego czy lu- 
tersk iego  czy kaliw ińskiego xiędza chrzcić kazali, 
rozum iem y nie sektarza ale w iernego naślado­
wcę męża, jakim  był C liry tus; a że takim  kię- 
dzem je s t  p. X . Gizewiusz z jeg o  widzimy pism a. 
—  Może się mylimy, ale nam się zdaje, że je s t  tego 
wyznania, k tórego w naszej prowincyi ów kapłan 
zacny, który przy poświęcaniu kościoła reform ow a­
nego Św. P io tra  w Poznaniu  jako  pasterz trzody 
k tórą kierow ał w jednym  zakątku W . Polsk i —• 
choć n ikt z przytom nych na tym  obrządku , wyją­
wszy trzech  albo czterech obywateli Polaków —  kal­
winów było, chciał*) m ieć p o l s k i e  kazanie, bo 
chciał przypom nieć że Polakam i nieprzestali być ci, 
k tórych równowierców dla nieszczęśliwego sektar- 
stwa i głupiego fanatyzm u ojcowie nasi uciem ię­
żali. —  Jakaż różnica między tem  pism em  a 
naszą Szkółką niedzielną lub  tak nazwanym P rzy ja­
cielem  l u d u !  W  pierwszćj w każdym wierszu fana­
tyzm relig ijny  —  w każdym artykule tyczącym się 
choć najm niej wyznania w iary —  wywoływanie 
wojny przeciw  braciom  innego wyznania. T am  nie 
poświęcenie się dla ludzkości, ojczyzny, lecz wala- 
lanie się w rynsztoku czyni człowieka świętym —  a 
w drugiem  (Przyjaciel ludu , lucus a non lucendo) —  
głupota wszędzie. T u  zaś wieje wszędzie duch 
chrześciańskiej m iłości. W  stylu dostępnym  dla 
wieśniaka nie praw ią tam  o świętych, ale chcą czy­
telnika nim uczynić; bo chcą go zachęcić do bogo- 
bojności, p racy, uczciwości i szczćrości —  w ogóle

*) Kazania tego mieć niemógł, ponieważ w yższa  w ładza ośw iadcyła, 
iż  nie je st  potrzebnćm dlatego , że  mało kto z przytomnych rozumie p« 
polsku! Red.
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do naśladowania-tego, którego jako Chrześcianin 
imie nosi. Jak to pismo uczciwie je s t  redagowane, 
dość przytoczyć wyjątek z przedmowy „ D o  czci­
godnych czytelników tego pisma.44 —

„K to  teraz czem chce zostać, ten  się musi od I n ­
szych odznaczyć, kto chce co umieć, musi tęgo p r a ­
cować, bo teraz daleko więcej ludzi, niżeli dawnićj, 
a każdy chce pozywać swój kawałek chleba. Ale 
powszechna nasza matka ziemia nie stała się wię­
kszą, a przecię musi wszystkich nasycić, wszystkich 
okryć, żaden nie chce głodu znosić, żaden nie chce 
nago chodzić. Do nas przeto należy, nie próżno­
wać, aby z tej skiby ziemi, którą nam Bóg przezna­
czył, jak  największy pożytek odnieść. T o  musiem 
roztropnie począć, a gdy tego nierozumiemy, trzeba 
nam patrzeć jako to inni czynią, i od nich się nau­
czyć. Któżby z was tak był nieroztropnym, wie­
rzyć, źe juz  dość je s t  mądrym, ze swoje gospodar­
stwo, uprawę swej roli, chowanie bydełka i pszczó­
łek, że swoje ogrody i sady i inne podobne zatru­
dnienia, tak doskonale urządził, ze ju ż  lepiej tego 
wszystkiego urządzić nie może, żeby sam sobie nie 
powiedział: oto bym tu lub owdzie inaczej i lepiej 
by ł  m ógł urządzić, a nie byłbym miał tej lub owej 
szkody, m ógłbym  był mieć większy pożytek. A  
przecie i wy sami już  daleko lepiej urządzacie wa­
sze gospodarstwo, jako wasze przodki przed  stu 
laty, i większy pożytek zbieracie z ró l waszych, ni­
żeli oni. Ci oto na przykład nic niewiedzieli o 
kartoflach, a gdy raz zboże się nie urodziło, zaraz 
głód pow stał;  owszem i takie wtedy były lata, w 
których ludzie od głodu um ierać musieli. Odkąd 
ale kartofle mamy, to tak łatwo się już  nie stanie. 
A przecię naszych przodków zniewolić musiano, ten 
dobroczynny owoc, którego przed ! 0 lat nikt tu 
jeszcze nie znał, aby go przyjął i sadził. Oni w tedy 
myśleli:  nasze przodki nie sadzili kartofli, a przeto 
i my ich sadzić nie po lrebu jem y; nawet i teraz są 
ludzie, co tymże sposobem mówią. -Wewnątrz ru ­
skiego państwa n. p. jeszcze do dzisiejszego dnia 
nieznają kartofli, a ponieważ w tamtych stronach 
przez wiele lat głód panował, stara się rząd tego 
kraju , sadzenie kartofli wprowadzić; ale ow e głupie 
ruskie gbury  o kartoflach nic wiedzieć niechcą, a prze­
to od cessarza rosyjskiego karami do sadzenia ka r­
tofli zniewolonemi być muszą. Tak i u nas było 
przed  90 la t ;  a nie w najdłuższym czasie dzielemy 
wam w tern piśmie więcej o tej rzeczy, z czego po­
znacie, jako i wasze przodki sadzeniu kartofli się 
sprzeciwiali. Dalej ku zachodowi, w niektórych

okolicach w Niemcach, gospodarze właśnie tak n a s  
przewyższają w gospodarstwie, jako my znowu p rze­
wyższamy w tern upartych mieszkańców w środku 
Bossyi. Tam  w Niemcach gospodarze nie posiadają 
tyle rob  co wy, a przecie nie tylko wyżywić się mo­
gą z połowy lub ćwierci włoki, ale się jeszcze i zbo- 
gacają, chociaż te same podatki płacić muszą. Sta­
rają oni się tam dużo bydła trzymać, a dla wyżywie­
nia takowego, sieją wielką mnogość zioł pożywnych 
(n. p. koniczyny, wyki i. t. d.) T o  daje dużo gnoju, 
a wszak wiecie, rola dobrze gnojona, wydaje dużo 
pożytku. Sieją także olejne nasienia, i zbierają z 
oleju wiele pieniędzy, sadzą dużo drzew owocowych 
i znowu ztąd wielkie odnoszą poży tk i . . . A leć p ra ­
wda, żeście wy temu nie winni. Gdzież je macie 
poznać; i-skąd j e  macie dostać? —  lecz to wszystko 
z czasem przyjdzie. O wszystkiem tern dowiecie się 
przez „ Ł ę c k i e g o  p r z y j a c i e l a  l u d  u, 44 który ser­
decznie o wasze dobro dba. Dostąpicie nauczenia 
i oświecenia o gospodarstwie domowem i ziołniczem,
0 chowaniu bydła i koni, pszczół i owiec, o sadze­
niu i rozmnażaniu drzew owocowych; nauczycie się, 
jako zdrowie zachować, i co w chorobach różnych 
czynić, jako też i wiele innych równie potrzebują- 
cych , jako pożytecznych i miłych wiadomości. 
Oprócz tego znajdziecie w tych kartach nauki re li­
gijne 1 moralne (obyczajności chrześciańskiej), sko­
ro tylko zobaczemy, że się chcecie dać nauczyć, i że 
takowe pilnie czytać będziecie. P rzed  wszystkiem 
ale strzeżcie się myśleć, żeście już  dość mądremi, 
że wy wszystko lepiej rozumiecie, albo że to wszy­
stko są brednie i głupstwa. I dziatki wasze niechaj 
to pismo czytają, wykładajcie im, co nierozumieją, 
aby dobrze poznali i w niem się zamiłowali. A eze- 
gobyścic nierozumieli, o tern zapytajcie się Pana 
Plebana, albo Pana Rektora , oni wam z chęcią do­
pomogą radą  i uczynkiem.

Niechajże tedy ten „ p r z y j a c i e l  l u d u 44 ocho­
czych czytelników znajdzie, z rozgrzanem dla do­
brego sercem i z otwartemi oczyma, aby to poznali, 
co im tutaj ku ich pomyślności podane i udzielone 
będzie, i aby to chętnie przyjęli; aby to pisemko 
prawdziwie mieli za swego najmilej,szego przyjaciela
1 aby miłe przyjęcie w doinu zgotowali, jako  tem u 
czyniemy, co nas prawdziwie miłuje; a wtedy o jciec 
wszelkiej miłości i wszelkiego światła pobłogosławi 
temu przedsięwzięciu tysiącznym pożytkiem w wa­
szych sercach i w waszem życiu!44

W ypisaliśm y to miejsce, bo niejako charaktery­
zuje całepismo. W n u m erze tem  następuje. l )N au k a
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s ta reg o  R ich a rd a ,  jak im  sposobem  się m ożna stać 
b o g a ty m  a szczęśliwym. 2) S łowa p o c iech y  w N o ­
wym roku , k tó re  o jciec dom owy ma do swych p rz y ­
należących  mówić. 3) U b o g i Ł azarz  (powieść)
4) W ie ś n ia c y  w M odrzew iu .  £>) Bajki (K rasickiego) 
i (i). P rzypowieści.  Z w ym ienienia  li tylko ty tu łów  
artykułów  w jed n y m  num erze  pism a teg o  zawartych 
p rzek o n a  się czytelnik, j a k  uźytecznem  j e s t  d la  wie­
śniaków. N u m e ra  n as tęp n e  oprócz o ry g ina lnych  
w ybornie do pojęcia  ludu  przem aw iających  artykułów  , 
zaw iera jąpoezye daw nych pisarzy naszych p iszących 
w du ch u  ludu ja k n .  p. W s i s p o k o ju a ,  wsi wesoła i. t .d .  
lub  K arp ińsk iego  „ D aw n e  człeka panowanie^i. t. p. 
M iędzy innem i wrybornyru j e s t  a r tyku ł:  U m ieję tność  
d rukow ania  książek44 —  z k tó rego  aby dążność sza­
now nego  re d ak to ra  (au to ra  a r tyku łu  tego) poznać,
dość kilka zdań  wyjąć.

„ P r a w d a ć 44 mówi na 2 5  s tron ie  panow ie tego  
świata w pogardzie  m a ją  język  wasz o jczysty  —  j 
p rześ lad u ją ,  gn ęb ią  go, gdzie i jak  ino m ogą. Z al j 
się Boże! N ie  je d e n  z was bacząc  to ,  u lękn iony  j 
woli się wyrzec języka ojczystego  i z N iem cam i 
t łuc*) po  n iem iecku i ' łam ać  się z n iem czyzną, an i­
żeli na  takowe p rześ ladow ania  się wystawie, choć 
w se rcu  jeszcze m ieszka święta m iłosc  k u  s łodko 
b rzm iące j  mowie m acierzyńskie j ,  i mówi taki u  
s i e b ie :

,,T u  tylko, w  sercu, tu się ochroniło,
Co w  mej ojczyźnie najlepszego było;
I te ubogie dawnych skarbów szczątki 
Chcecie mi wydrzeć, Niemcy, z mej pamiątki.

A lb o ż  nam  z żalem  i gn iew em  słusznym  pow sta­
w ać na tak ie bezp raw ia  nie wok&o-?44

I  te ra z  n iech  kto jeszcze  tw ierdz i i dowodzi nam  
że w p row incyach  oderw anych  n a jp ie rw  od dawnej 
P o lsk i  zapom niano , że ta ziemia po lską  była! O na 
n ią  być  n iep rzes tan ie ,  choć dziś n ią  n i e  j e s t  na 
k a r t a c h  j  e o g r a f i c z n y c h .

O próczX.G izewiuszapiszedopism a tego najwięcej
R e k to r  G iersz w W ie lk i c h  S te r ław kach ,  X . K raska 
—  M arczowka w N ow ych  Ju ch ach ,  i X .  O lech .

M iędzy innćm i w ierszam i zna jdu je  się też „ p ie ś ń  
o zam ordow aniu  t ro jg a  dzia tek  w mieście J a n s b o rk u  
1 6  Ma ja 1 8 3 0  przez  ich  w łasną matkę popełn io- 
n e m “  A u to rem  teg o  wiersza je s t  F ry cz  O lsze ­
wski gospodarz  w R odzyńsku . Z acny  X . Gizewiusz 
um ieszcza te  w iersze ,  k tó re  is to tn ie  dość  d o b re

*) Oryginalne w yrażenie.

(k tó reby  nasz P rzy jac ie l  lu d u  lub  O rędow nik  z całem 
se rcem  jak o  ozdobę  pism a swego przy ją ł) —  aby  
okazać „ Ź e 44 ja k  w przyp isku  mowi i pod m azu r­
ską s t rzech ą  n ie  mieszka sama dzicz, że i w m azu r­
sko - -  po lsk ich  p iers iach  b i je  se rce  czułe i sz la­
che tn ie jszym  myślom  otw arte  i p rzy s tęp n e ,  i że nie 
t rze b a  tych  p rostaków  koniecznie z n i e m c z y ć  a b y  

I o c z e m  w y ż s z e m  m y ś l e l i ,  m ó jw i l i  a n a w e t  p i ­
s a l i . u

Całe to  p ism o tchn ie  podo b n y m  d u c h e m — w szę­
dzie widać, że redakeya  wszelkiemi siłami pracow ać 
chce n ad  zachow aniem  u ludu  owej części naszej 
o jczyzny przyw iązanie do o jczyste j mowy a przez, 
to  i do ojczyzny. —  N ie c h  B ó g  b łogos ław i Cię 
p ism o d ro g ie !  — N iech  b łogosław i tym , co Cię za ło­
żyli i pielęgnują!*)

Cenzura pism n  dawnej Polsce **).
P rz e g lą d a ją c  wydania książek, k tó re  wyszły p rzed  

w iekiem  X V I ,  n iepokazu  ją  się w n ich  żadne świa­
d ec tw a , że by ły  p rzez  cenzora  czy tan e ,  i wyszły za 
pozw oleniem  z pod  p rassy .  D o p ie ro  ( ile nam  wia­
domo), za wpływem duchow ieńs tw a, S te fan  B a to ry  
r. 15 8 0  pogroz ił  d ruka rzom , iż w ydający  p ism a, 
obrazy a lbo ry c iny  bez pozw olen ia ,  będz ie  w ed łu g  
p raw a m ag d eb u rg sk ie g o  na p iszących paszkwile , to  

i je s t  śm ierc ią  karany . —  P rze p is  te n  kró lew ski n ie  
i został później ustaw ą sejm ow ą po tw ierdzony , a za tem  

tylko mie$zczan a nie sz |ac litą  m óg ł obow ięzyw ać.—-  
D uchow ieństw o ośm ielone p ow agą  w y jed n an ą  sobie 
w czasie panow ania  Z y g m u n ta  III?0, postanow iło  
na zborze gn ieźnieńskim  r. 1 6 4 3 .  ze bez  ap ro b a ty ,  
książki nie m o g ą  b y ć  w ydaw ane, i że p rzyna jm nie j  
co ro k  ks ięgarn ie  powinny być rew idow ane.

W e s p a z y a n  Kockowslti znakom ity  nasz h is to ryk  
i p o e ta ,  dał, j a k  donosi w S t a r o ż y t n o ś c i a c h  h i ­
s t o r y c z n y c h  zasłużony A m broży  G rabow ski,  dzieło

*) Nam W ielkopolanom pozostaje starać się , aby pismo to i u naszych 
wieśniaków  rozpowszechnić i utrzymać. Sądzimy ze czytelnik, jeże li  
je s t  w łaścicielem  wiejskim, nie odżałuje 14tu śrebników rocznie (tyle  
kosztuje to pismo przez pocztę) aby je  włościanom  dat do czytania Su­
miennie możemy bowiem powiedzieć co wydaw ey powiedzieli, ze pisemko 
to w ieleby dobrego sprawić od wielu złego^zaslrzcdz by mogło, jeżelib y  
się  w  każdym domu a przynajmniej w  każdej wsi znajdowało. W ie­
lu by bowiem znalazło w nim przyjemne zatrudnienie, osobliwie w  nie­
dzielę i św iętapo nabożeństwie* Takby na zbawienie poszły te godziny 
które teraz po karczmach bywają przepędzane.

**) Artykuł ten przeznaczony do Starożytności polskich, udzielony  
przez sz. autora był redakcyi do jej użytku. Przez winę redaktorą 
nie mógł być um ieszczony w  pierwszym tomie Starożytności. Chcąc 
winę naprawić umieszczam y go teraz w naszem piśmie.

* 1 Przyp. Red; Tyg
A



„ n i e p r ó ż n u j ą c e  p r ó ż n o w a n i e 44 do cenzury, 
X.  Kucharskiemu, kanonikowi krakowskiemu, któ- 
ry  je  odesłał do rektora akademii X.  Szymona 
Makowskiego, a ten przejrzał, wiele wykreślił, zna­
cznie odmienił, a nareszcie drukować pozwolił. 
W ładza  dyecezalna pozwała potem akadem ią, iż 
dzieło, w ktorem jest  wiele rzeczy lekkich, druko­
wać pozwoliła, (r. 1674) i chciała j ą  z tego względu 
pozbawić cenzury. Sprawa wytoczyła się do Rzy­
mu, zkąd ją  do Nuncyusza do Warszawy odesłano. 
Bronił rektor  praw akademii, obstając przy daw­
nych jej  przywilejach i dobry się processu okazał 
skutek, tem bardziej gdy i sam Kochowski obronę 
wypracował, w której między innemi pisze: I l e  do 
k s i ą ż k i ,  w t e j ,  n i e w i e m ,  c o b y  t a k  ś m i e r t e l ­
n e g o  b y ł o ,  ż e b y  aż o g n i e m  o c z y ś c i ć  s ię  
m i a ł a .  Z d a w n y c h  c z a s ó w  n ie  ty lk o  t e j  poe-  
t y c z n o ś c i  n i e  g a n i o n o ,  a l e  i o w s z e m  c h w a ­
l o n ą  b y ł a ;  z w ł a s z c z a  w n a r o d z i e  p o l s k i m  
t e  j o v i a l i t a t i s  ż a r t ó w  i w p o s i e d z e n i a c h  
p r z y j a c i e l s k i c h  b a w i ą c e  ry  m y m i  ej see  m ia ły .  
P i s a ł  J ę d r z e j  K r z y e k i ,  a r c y b i s k u p  g n i e ź ­
n i e ń s k i  e p i g r a m m a t a ,  J a n  K o c h a n o w s k i ,  
M i a s k o w s k i ,  R e j ,  J a g o d y ń s k i ,  W o j c i e c h  
J n e z  J e z u i t a ,  i t e r a z  m ę ż o w i e  w s e n a c i e  
k o r o n n y m  s i e d z ą ,  k t ó r z y  s ię  t a k i e j  w m ł o ­
d s z y m  w i e k u  n i e  w s t y d z ą  zabawy.  Ń i e w i e m  
j e d n a k ,  a b y k t o z p  o m i e n i o n y c h ,  t a k  s e n a m  
c r i s i m  p r z y c h o d z i ć  m i a ł ,  j a k a  m n i e  t e r a z  
s p o t y k a .  I o w s z e m  M a r o  n a s z  p o l s k i ,  J a n  
K o c h a n o w s k i ,  p o e m a t a  s w o j e  w ie l k i e m u  
s e n a t o r o w i  P i o t r o w i  M y s z k o w s k i e m u ,  b i s ­
k u p o w i  k r a k o w s k i e m u ,  s u r o w e m u ,  p r z y -  
s t o j n y c h  o b y c z a j ó w  c e n z o r o w i  p r z y p i s a ł .  
Instrukcy, którą w tej mierze dało województwo 
krakowskie posłom swym na sejm r. 1676, zawiera 
między innemi: W i ę c  ża p r z y p o z w a n i e m
a k a d e m i i  k r a k o w s k i e j  za  k s i ą ż k ę  L y r i c o -  
r u m  do JX.  N u n c y u s z a ,  JP .  W e s p a z y a n  
K o c h o w s k i ,  a u t ó r ,  z n a c z n ą  m u s i  h o n o r u  
s w e g o  p .onos ić  s k a z ę ,  t e d y  z a l e c a m y  JM. 
PP .  p o s ł o m  n a s z y m ,  a b y  s e r i o  z JX.  N u n -  
c y u s z e m  z n i e ś ć  się  r a c z y l i ,  a b y  t a k i e  p ra e -  
j u d i c i o s a  s t a n o w i  s z l a c h e c k i e m u  w s ą d a c h  
J. X.  Mo śc i  n ie  s t a w a ł y ,  i h o n ó r  s z l a c h c i c a  
t e g o  k r a j o w i  d o b r z e  z a s ł u ż o n e g o ,  a b y  w ca ­
ło ś c i  u t r z y m a n y  był .  Po takiem objawieniu 
się życzeń ślachty krakowekiej, prsymas królestwa, 
łącznie z Nuncyuszem uwolnili X.  Makowskiego 
od napaści,  którą Andrzej Trzebicki biskup kra­

kowski z poduszczeuia jezuitów przciwko niemu 
wymierzył. „Wyłożeniem tej spraw yKochowskiego 
nauczył nas Ambroży Grabowski, że cenzura w P o ­
lsce n a l e ż a ł a  do tych  s a m y c h  w y n a l a z k ó w  
r z y m s k i c h ,  co J e z u i c i  i p r z e ś l a d o w a n i a  r e ­
l i g i j n e ,  a przypadła w epoce zrywania sejmów.

Dla duchownych, świeckich, ślachty i mieszczan, 
tak autorów, jak właścicieli drukarni, ustanowieni 
byli cenzorowie dyecezalni, zgromadzenia zaś za­
konne miały cenzorów mianowanych przez swoich 
jenerałów w Rzymie,  lub przez ich zastępców 
w prowincji polskiej. Ponieważ cenzura ślachcica 
autora i śiacheckiej drukarni dosięgnąć nie mogła, 
a reformatorówie religijni wiele pisali i swojćmi 
imionami zasłaniali drukarnie, przeto Jezuici nie­
raz poduszczali młodzież szkolną, która burzyła 
drukarnie i biblioteki, jak się to zdarzyło w Kra­
kowie, Wilnie,  Warszawie i Poznaniu**).

Posłuszni władzy królewskiej panowie, żądali 
czasem approbaty królewskiej, którą wydawali 
kanclerze, ale się tego nigdy ściśle nietrzymano, 
i zawsze bez cenzury drukowano pism nie mało. —• 
Za Stanisława Augusta wiele rzeczy wychodziło 
z druku na przeciw królowi i władzy. '

J. M.

» o  history! dawnej Polski.
(C iąg  dalszy ,)

Forma praw’dziw'ego wolnego Rządu przez konfederacyą Tar- 
gowicką ułożona: w  Tulczynie drukiem z Jaryszewa zabra­

nym. Nakładem Rzpltej Targowickiej. Roku pierwszego 
podźwiguionej wolności i niepodległości Narodu.

W s t ę p  i k r o k i  p o p r z e d n i c z e .

Gdy zacząwszy już od lat czterech naród polski 
podawszy wodze niesłychanym bezprawiom, dzi­
kim i despotycznym postępuje sobie sposobem; 
mianowicie, że się zbiera na sejmiki, tam, nawet 
sekretnemi kreskami, obiera posłow, sędziów i  
deputatów; że ciż posłowie, zjechawszy się potem 
bez żadnej obcego wojska eskorty na sejm, wszy-

*) Biskupi często , ta k  zw ane here tyck ie  dzie ła  (rozum ie  się  w  XVIE 
w ieku zd ru k a rn i i k sięgarn i gw ałtem  zab iera li, i po rynkach  palili. 
W  tem głów nie w ycelow ał R adziw ił biskup w ileński.

Przyp. au t.
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tko p lu ra lita te  d e c y d u ją , b ez  w zg lędu  na  zrzem ce 
w olności naszej lib e ru m  \ e t o ,  łaskaw ie nam  p rzez  
X e ia  R ep n in a  za tw ie rd zo n e ; g dy  ciż p o s ło w ie , na 
se jm ik ach  p o o b ie ra n i, śm ieli się ta rg n ą ć  n a  praw a 
1 7 6 8  i 1 7 7 5  roku , p o d  k tó rem i P o lsk a  by ła  szczę­
śliw a, n iep o d leg ła  i pow ażana w całej E u ro p ie , 
tak  d alece , że je j  w szystkie N a ro d y  kw itnącego 
s tan u  i p o tęg i zazdrościły . G dy ted y  ludzie  ci 
o-łupi i n iegodziw i, p rzew ró c ili te n  tak szczęśliw y 
rz ąd , a h an ieb n ą  k o n s ty tu c ją  3go  M aja , n ied o g o d ­
ną* nam  i sas iad o m , n a rzu c ili: p rze to  m y je d n i
ro z u m n i, m y je d n i poczciw i, n a s tęp u ją cą  fo rm ę 
rz ąd u , i sposób  operacy j naszych  po  w szystk ie w ie­
k i aż do skończen ia św iata P o lszczę  n ad a jem y , a to  
w n as tęp u jący ch  A rty k u łach .

Im o . G dy se jm ik i, są sposobem  p rzez  d e sp o ­
tyzm  w ym yślonym ; p rze to  chcąc w olnie i >ez 
p rzy m u su  w ybadać w olę n a ro d u , w ysłaliśm y p rz ed  
so b ą  trzy  ko lum ny w ojska m oskiew skiego  do 
k o ro n y , a trzy  do L itw y ; za tem i zaś p rz y je ­
chaw szy w k ilku  z czeladzią  naszą  do T a rg o w icy , 
u fundow aliśm y n a ró d ,  ob ję liśm y  najw yższą w ła­
d zę ; se jm  zaś złożony z posłów  p rzez  w oje­
w ództw a n a  se jm ik ach  w ybranych , o g łosiliśm y  za 
n iegodziw y sp isek ; w k ra ju  bow iem  w olnym , g d y  
k ilku  ludziom  n iep o d o b a  się w ola w szystk ich , a lu ­
dzie ci w yproszą sobie sto  ty sięcy  w ojska o b ceg o , 
m ogą z tem  w ojskiem  ustaw y n a ro d u  ca łeg o  wy­
w ró c ić , m ają tk i w sp ó łb rac i sw oich p a lić  i p u s to ­
szyć i za to  w szyscy pow inn i ich  ko ch ać  i szaco­
wać. * ,

2do . Z am ysłem  je s t  naszym  zw ołać sejm
w olny i  n iep o d leg ły . D w ie d ro g i m am y do teg o
n a jp ew n ie jsze : albo roześlem y kom endy  w ojska m o­
sk iew skiego  po  w szystkich  m ias tach  sejm ikow ych, 
a to ,  by  p o d  obcym  orężem  obyw ate le  m ogli w ol­
n ie  n arad zać  się i ob ierać  kogo im  się  p o d o b a : 
a lbo  też  m y sam i nom inow ać będ z iem y  konsy lja- 
rzów  po  w ojew ództw ach , .którzy ju ż  b ę d ą  p o s ła m i; 
a tak  d o p ie ro  b ęd z ie  m ożna pow iedzieć, ze p o s ło ­
wie ci b ęd ą  w oln ie o b ra n i , . ż e -b ę d ą  n iep o d leg li, 
i  że n a ró d  w szystk iego d o b reg o  po  n ic h  b ęd z ie  się 
m ó g ł spodziew ać. P o sło w ie  ci, n ieb ęd ą  m ie li ża­
d n eg o  zdania sw ego, ale co dzień  sch o d z ie  się b ęd ą  
do nas na  śn iad an ie ; gdzie  im  pow iem y, co m ają
ro b ić . .

3cio . M iejsce se jm u , późn ie j oznaczem y:
n iech c ie lib y śm y  go m ieć w te j p rzek lę te j W a r s z a ­
w ie, bo  tam  się zrodziła  jak a ś  op in ia  p u b liczn a , 
k tó ra  przyw łaszczyła sobie praw o nadaw ania sza­

cunek  i n ag an ę , m y zaś teg o  n iechcem y. Z aczem  
o b rad y  b ę d ą  u k ry te  p rz e d  p u b liczn o śc ią , izba b ę ­
dzie zam k n ię ta , a w arta  m oskiew ska s tać  b ęd z ie  
koło z a m k u ; d la  w iększej a to li pew ności, m oże że 
sejm  zw ołany  b ęd z ie  do D u b n a , lu b  do in n eg o  
jak ieg o  m iasteck a  lu b  w ioski.

4 to . L u b o  m y w ojsko m oskiew skie w ja k  n a jczy ­
s tszy ch  sp row adziliśm y  in ten cy ach , i w jak  n a jczy ­
stszych  in ten cy a ch  zak łóc iliśm y k ochaną O jczy zn ę  
naszę , w yleliśm y ty le  krw ie n iew in n e j, spustoszy liśm y  
ty le  k ra ju  R z e c z y p o sp o lite j; z tern w szystkiem , ze 
zna leść  się m o g ą  źli i n iegodziw i lu d z ie , k tórym  się  
to  n iep o d o b a , i k tó rzy  n as o tak  zbaw ienne czyny 
p rześlad o w ać  by  ch c ie li : p rz e to  m y, d la oszczędzen ia  
d ro g ich  d n i n aszy ch , będ z iem y  zaw sze o toczen i w a rtą  
m o sk iew ską; n ad to  będ z iem y  m ieli n a  żo łdzie  
naszym  ju n a c z n y c h  rąb aczó w , k tó rzy  p ijan i z w iel- 
k iem i szab lam i w koło  n as  ch o d z ić , i g dy  n as  k to  
w yzw ie, za n as  po jed jm kow ac się będą .

5 to . Że zaś m yśli lu d z k ie ,  o p in ia  o rząd z ie  i o 
lu d z iach , n ie  ty lk o  słow y, ale p ism em  i d ru k iem  
oznaczać się m o g ą ; p rz e to  p rz e d  zaczęciem  je szc ze  
se jm u  ( j a k  b ęd z ie  m ożna n a jp rę d z e j)  skasu jem y  
w szelkie d ru k a rn ie  p ró cz  je d n e j.  D ru k a rzo m  p o d  
k a rą  śm ie rc i zakażem y, ahy  n ic  n ie d rukow ali p rz e ­
ciwko cnotliw ym  czynom  naszym . G azetę  n aro d o w ą, 
jak o  n iem iło s ie rn ie  n as  ćw iczącą znosim y, i w szy­
stk ie  p ism a , k tó re  śm iały  dow odzić : że w prow adzać 
o b ceg o  ż łon ierza  je s trz e c z ą n ie g o d z iw ą ; że czynność 
k ilku  p rzec iw  w oii w szystk ich , j e s t  b u n te m ; ze p u ­
stoszyć O jczy zn ę  sw ą , j e s t  z b ro d n ią ; w szystk ie  
tak ie  i tym  p o d o b n e  p ism a , p rzez  rę c e  katow skie 
p a lo n e  b y ć  m ają . S łow em  n ic  d rukow ane, an i 
o g łoszone  b y ć  n iem a, ty lko  to  co nam  się  sp o d o b a . 
A  jeże li A n g licy , A m ery k an ie  i in n e  w olne n a ro d y  
założyły  zasadę w olności n a  w olności m ów ien ia, 
p isan ia  i  d ru k o w a n ia ; A n g licy  i A m ery k an ie  są 
g łu p i i n iew iedzą co u trzy m u ją . M y nak azu jem y  
w ierzyć, iż w olność na  tem  zależy, k ied y  obyw ate- 

' łow i n ie w olno m ów ić, choćby  m ia ł na jpoczciw sze 
m yśli, i k iedy  obyw atelow i n ie  w olno p isać , ch o ćb y  
p ism o je g o  najw iększe k ra jow i p rzy n io sło  k o rzy śc i,
poży tk i i ośw iecenie.

6 to . Z eby  zaś obyw atele  w cześn ie  w ied z ie li, ja k i  
im  rz ąd  pod o b ało  nam  się  n ad ać , k ładziem y tu  
osnow ę je g o .

jwsza. R e l i g i a .

R e lig ia  ś. k a to lick a  b ęd z ie  p an u jąc a . H ie ra rc h ie  
dla N ieun itów , p rzez  sp isek  W a rsz a w sk i u s tan o -
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wionę kassujemy; N ieun ic i,w Polszcze  mieszkający, 
należeć bęclą jak przedtem do synodu Peterzburs- 
kiego, przysięgną w Pe te rzbu rgu  na wierność i w 
niczem rządowi krajowemu posłusznymi niebędą; 
gdyż im więcej Polaków deprendować będzie 
od obcego rząd u ,  tem niepodległość Polski 
istotniej i silniej będzie zabespieczona. Dyssy- 
denci, surowo karani będą za to, że w kościołach 
swoich dziękowali P anu  Bogu za konstytucyą i z 
niej cieszyli się.

2&a' P a n o w i e  i M a g n a c i .
Ponieważ Panowie i M agnaci, byli zawsze zba­

wieniem i uszczęśliwieniem N arodu ; przeto M a­
gnatów i Panów w największej rozciągłości tytułu 
tego przywracamy; s tarostwa, przez spisek W a r ­
szawski sprzedane na skai’b, im destynujemy, im 
jednym  dajem y prawo do wszelkich najwyższych 
stopniów w Rzpltej. Gdy Rzplta  nada którem u 
z  Panów takie starostwo dziedzictwem; w ten  czas 
P a n  ten  będzie mocen, wynieść to starostwo 
na Xięstwo udzielne, tak jak  już  tego chwa­
lebny daliśmy przykład na starostwie kowels- 
kim. Panowie, traktować będą  z postronnemi m o­
carstwami, ofiarować koronę, toczyć wojny i pokój 
zawierać.

3cia. Sz lachta.
Szlachta, mniej majętniejsza, in iem ogąca  aspiro­

wać do ty tu łu  Pana, podzieli się na partye, i każdy 
przystanie do tego Pana, którem u się podoba; tego 
trzym ać się wiernie będzie, n ieodstępując go, ani 
na sejmikach, ani na sejmach ani na trybunałach, 
słowem nic bez rozkazu pańskiego czynić będzie, 
se jm ik i składać się będą z samych czynszowników, 
to j e s t  z szlachty niemającej possessyi i siedzącej 
na gruncie  pańskim. Panowie, czynszowników 
tych  jak  najliczniej przez podstarościów swoich 
sprowadzać będą na sejmiki, mogą także o p rzy­
stawienie onych podrady  robić  z żydami, niewięcej 
atoli dając jak  po rub lu  od głowy; sekretne kreski 
n a  sejmikach na zawsze znosiemy, i ktoby takie 
proponował, karę śmierci na niego naznaczamy.

d 1®- M i a s t a  i M i a s t e c z k a .
Nieszczęśliwe skutki okazują się już  z nadanych 

praw  stanowi miejskiemu przez spisek W arszawski. 
Miasta te zaczynają się murować, obcy do nich 
przybywać, a nawet w niektórych miejscach nie­
znane dotąd fabryki i rękodzieła zaprowadzać; I

szczanie wraz z szlachtą, za panie bracie chcą kraju 
swego bronić i ofiary składać; przeto tak fatalne­
mu zgorszeniu kładąc wieczną zaporę, wszystkie 
przywileje, miastom przez spisek W arszawski na­
dane, kassujemy. —  M ieszczanin, niebędzie się 
ważył murować, ale mieć tylko kletki drewniane, 
łatwe do spalenia podczas bezkrólewiów. Mie­
szczanie nie będą żadnego handlu  prowadzić, ani 
fabryk zakładać; ale, latem będą uprawiać swoje 
ogrody i troche pola, zimą zaś będą pić po chału­
pach i to jedynie z propinacyj Pańskich. Chcąc 
atoli aby mieszkańcom miast na niczem niezby- 
wało, będzie wolno żydom mieć kramiki. —

5ta- C h ł o p i .
Żaden chłop człowiekiem nie ma być na­

zwany; ale Panowie będą ich używać, jak koni i 
wołów.

fita' R z ą d  albo w ł a d z e  p u b l i c z n e .
Rząd w Polszczę będzie możnowładzki, i składać 

się ma z władzy prawodawczej, wykonawczej i są­
downiczej. —

Prawodawstwo, należeć będzie do tych, których 
Panowie wyślą na sejm; władza wykonawcza do 
samych Panów; sądownicza do tych, których P a ­
nowie sędziami obrać każą. —

7ma- Sejm.albo w ładza  prawodawcza.
Posłowie, k tórych czynszownicy z rozkazu P a ­

nów ob iorą , zjadą się na sejm konno do małego 
jakiego miasteczka j tam  obi erą marszałkiem tego^ 
którego im Panowie rozkażą. Idąc przykładem 
ojców waszych, wolno będzie zerwać sejm przy 
obraniu marszałka; jeżeli zaś zaraz sejm nie bę­
dzie zerwany, traktować będą ważne materye, jako 
to- zamiany dobr ,  potwierdzenie funduszów, etc. 
wszystko u n a n i m i t a t e  ma być traktowane, i l i ­
b e r u m  v e t o ,  zrzenica wolności, troskliwie piasto­
wane; prawdziwa bowiem wolność zależy na tem , 
aby jed en  mógł tamować wolę wszystkich. Na 
sessyach, tyle razy będzie wolno każdemu mówić, 
ile mu się spodoba, choćby po pięć godzin wciąż 
i nic do materyi. Dla .bespieczeństwa, izba se j­
mowa będzie otoczona przez Piotrów i Pawłów, 
których Hetm ani wybierą. Sekretne kreski pod 
karą  śmierci zakazujemy.

8sma- Król .
K ról, żadnej władzy mieć niebędzie: każdemu z 

Magnatów wolno będzie pozywać króla, nawet i
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w o jn ę  z n im  to czyć .  C h c ą c  a to l i  zac l io w ac  w in n e  
u sz a n o w a n ie  t r o n o w i ,  s t a n o w ic m y :  iz k r o i ,  p i e r ­
w szy  do  s to łu  iść  b ę d z ie  ; w szęd z ie  m ie ć  b ę d z ie  
Braw a r ę k ę ,  tu d z ie ż  w o ln o  m u  b ę d z ie  p o d p i s y w a ć  
p rz y w i le je  n a .k o n s y l ia r s tw a  i  j a r m a k i :  N a r ó d  a to li
c z u ły m  b y ć  m a, b y  p rz e z  p r e r o g a ty w y  k r o i  m e -

• -o’ ,ł wolności —  Ciapłe doświadczenieuciemięży! wolności. , i *i„
sz c z ę ś l iw o śc i ,  k tó re  s p ły n ę ły  n a  N a r ó d  z b e z k ro le -  
w iów , d o w ió d łszy ,  i z R z p l t a  p r z e z  e l e k c j e  c o ra z  
d o  p o m y ś ln ie j s z e g o  s ta n u  p r z y c h o d z i ł a ,  sk ło n i ły  j
N a r ó d  T a r g o  w iek i:  iż t r o n  p o ls k i  e le k c y jn y m  de-  
k la ru je .  E i e k c y c  b y ć  m a ją  n a  k o n ia c h  i u e m m c
c o n t r a d ic e n te .  „ . - ' i i

P o  ś m ie r c i  k a ż d e g o  k r ó la ,  P a n o w ie  z aczn ą  k o n ­
s z a c h ty  r o b i ć  z z a g r a n i c z n e m i ;  s p ro w a d z ą  p o te m  
z a g ra n ic z n e  w o jsk a  i s z la c h tę ;  p o d z ie lą  się  n a  p a r ­
ty?, n iszcząc  i p u s to s z ą c  d o b r a  p rz e c iw n y c h  sob ie .  
S t a n ą  p o te m  j e d n i  p o d  W o l ą ,  d ru d z y  p o d  G r o c h o ­
w a  k a rc z m ą ,  * ta m  k ażd a  p a r ty a  w y k rzy k n ie  K ró la  
sweo-o; p o  ozem  z a c z n ą  s ię  b ić  i p u s to sz y ć  k ra j  w 
sz e rz  i w z d łu ż ,  ta k  j a k  t e r a z  id ą c  za w olnośc ią ,  
św ieżo  u c z y n i l i śm y  w K u s i  i L i tw ie .  J a k  zaś w szy­
s tk o  sp a lo n e  b ę d z ie ,  i p o s t r o n n e  m o c a rs tw a  u g o d z ą  
s i e ,  k to  m a  b y ć  k r ó l e m ;  zw o ła ją  se jm  pac if ica-  
t i o n i s ,  i o g ło s z ą  a m n e s ty ą .  —  A  ze p o s łu s z e ń s tw o  
z p ra w d z iw ą  w o ln o śc ią  n ie z g a d z a  s ię ;  p r z e to  ko- 
m is s y e ,  k tó r e  d o tą d  czuw ały  n a d  w y k o n a n ie m  p ra w ,  
sk asso w an e  m ie ć  ch cem y .  A  n a jp r z ó d  k o m is sy a  
E d u k a c y jn a ,  j a k o  p rz e z  k ró tk i  cza su  p rz e c ią g  szko­
d liw e  w m ło d z ie ż y  zaszczep i ła  św ia t ła  i p r in c ip ia ,  
z n ie s io n a  b y ć  m a .  Z a k o n  zaś  X ię ż y  J e z u i tó w ,  
p o d  k tó re g o  d o z o re m  o b y w a te le  żyli o św iecen i  i p o ­
m y ś ln ie ,  zw łaszcza  od  J a n a  K a z im ie rz a ,  aż do  o s ta t ­
n ie g o  p a n o w a n ia  z a rząd a l i  R z p l t ą ;  p r z e to  zakon  t e n  
ja k o  w ż a d n e  in t ry g i  n ie m ie s z a ją c y  się  i we w szy s t­
k ic h  k ra ia c h  ko ch an y ,  p o w ra c a m y  z o b o w ią z k ie m : 
a b y  u c z y ł  A lk o r a n u  i t r o c h ę  A r y tm e ty k i ,  n iew ażąc  
s ię  daw ać  in n y c h  n a u k ,  j a k o  szk o d l iw y ch  p ra w id ło m  
N a r o d u  n a s z e g o  T a rg ó w  ick iego . T e n ż e  zakon  o d ­
b ie rz e  n a z a d  d o b r a ,  k tó re ,  k o m n y s y a  E d u k a c y n a  
t r z y m a ;  p r z e s t r z e g a ć  b ęd z ie ,  a b y  ż a d n e  p r i n c i p i a  
p ra w id ło m  n a sz y m  i cze ladk i  nasze j  p rz e c iw n e  
nie sze rz ły  s i ę ;  k s iążk i  w szystk ie  p rz e c iw n e  p o p a l i ,  
i n o w y ch  d ru k o w a ć  n ie  d o p u śc i .  Z e b y  zas p a m ią ­
tk i czynów  w sze lk ich  w ieczn ie  w u m y s ła c h  m ło d z ieży  
zo s ta ły  n a z n a c z ą  p ra e m iu m  d la  ty ch ,  k tó rz y b y  
n a p isa l i  n a jp ię k n ie js z e  p o c h w a ły  R a d z ie je w s k ie g o ,  
Z e b rz y d o w sk ie g o ,  m ian o w ic ie  zaś p o c h w a łę  k o n fe -  
d e ra c y i  R a d o m s k ie j  i n ie ś m ie r te ln e g o  a c n o t l iw e g o  
związku n a sz e g o  T a rg o w ic k ie g o .  Z e  zas z n a le ś c  się

m o g ą n ie p o c z c iw i  lu d z ie ,  k tó rz y  h i s to r y ą  czasów  d z i­
s i e j s z y c h  p i s a ć  b ę d ą  i czy n y  n a s z e  p o to m n o ś c i  b e z  
p o c h w a ł  p o d a w a ć  z e c h c ą ;  p r z e to  s u ro w o  z a k a z u je ­
m y , a b y  n ik t  h i s to r y i  n ie  p isa ł .

J a k o  zaś p o r z ą d e k  p rz e c iw i  się  w o ln o ś c i ;  p r z e to  
k o m is sy ą  p o l ic y i  i k o m m is s y e  w o je w ó d z k ie  z n o s ie -  
m y ;  i u b o g i c h ,  k tó ry c h  k o m m issy a  p o b r a ć  k aza ła  d o  
f a b r y k ,  n a z a d  n a  u l ic ę  w y p u sz c z o n y c h  m ie ć  ch cem y .

S k a r b e m  R z p l te j  z a rz ą d z a ć  b ę  d ą  sam i p o d s k a r ­
b io w ie ,  co  im  te rn ' ł a tw ie j  b ę d z ie ,  że z a m y ś la ją c  
w o jsk o  d o  1 2 , 0 0 0  z r e d u k o w a ć ,  p o d a tk i  ta k ż e  z n ie ­
s iem y.

W ł a d z ę  n ie o g r a n ic z o n ą  n a d  w o jsk iem  o d d a je m y  
H e t m a n o m ;  k tó rz y  o d t ą d  sam i k re o w a ć  się  b ę d ą ,  w 
o b e c n o ś c i  a to li  i za p o m o c ą  w o jska  o b c e g o .  W o j ­
sko , s k ła d a ć  s ię  m a, z s a m y c h  P a n ó w P ió t r o w  i P a ­
włów. P i o t r o w ie  i P a w ło w ie  d o  żadne j  s łu ż b y ,  ża­
d n e g o  p o s łu s z e ń s tw a  o b o w ią z a n y m i  n ie  b ę d ą .  P o ­
w in n o śc ią  ich  b ę d z ie  s ie d z ie ć  w p r z e d p o k o ju  u  J J .  
W W .  H e tm a n ó w ,  p ić  w ino  i h u l a ć ;  c za se m  k ie d y  
p o g o d a ,  w y ja d ą  w p o le  i o t r ą  s ię  o sz a c h o w n ic e  H e t ­
m a n a ,  czy li  sz a fa rz a  k rw i n asze j .

9la W ładza Sądownicza.
S ą d y  s k ła d a ć  s ię  b ę d ą  z g r o d ó w  i t ry b u n a łó w .  

N a  k ażde  r e a s s u m p e y e  t r y b u n a łu ,  w olno  b ę d z ie  k a ­
ż d e m u  P a n u  p r z y je c h a ć  z m i l ic y ą  sw o ją  i z a r m a ­
ta m i ,  i f o r c i t e r  p a r ty z a n ta  sw e g o  do  ła sk i  p r o m o -  
w ow ać . P o  o b r a n iu  m a rsz a łk a  i z a fu n d o w a n iu  t r y ­
b u n a łu ,  sp ra w y  s ą d z o n e  b y d ć  m a ją ,  n ie  w e d le  s t a ­
t u tu  i k o n s ty tu c y i ,  a le  p o d ł u g  p rz y s ła n y c h  l is tów  
r e k o m e n d a c y o n a lń y c h  od  n a s  P a n ó w  i M a g n a tó w .  
J e ż e l i  k tó ry  z p r z y ja c ió ł  p rz e k lę te j  k o n s ty tu c y i  3 g o  
M a ja  s p ra w ę  m ieć  b ę d z i e ,  n in ie j s z ć m  p ra w e m  d e ­
k la r u je m y :  iż j ą  p r z e g r a ć  p o w in ien .

O bw ieszczen ie  
T ak  więc na miejsce głupiej i szalonej konsty­

tucyi 3go Maja, My Naród w Targowicy, z czela­
dzią naszą mądry, swobodny i spokojny, oddajemy 
go pod obronę wszystkich obywateli, i admiracyą 
całej Europy. Oświadczamy oraz: iż jak  rząd ten 
wolnie pod bronią moskiewską stanowiony będzie, 
tak też i to wojsko moskiewskie zostanie w kraju, 
dla strzeżenia onego, na chlebie i furażach obywa­
te lsk ich : które każdy z Polaków przez wdzięczność 
za nadane im dobrodziejstwo, i sprowadzenie przez 
nas tego żołnierza, chętnie ich żywic i opatrowac 
będzie. Gdy zaśpo najdłuższem daj Boże ! ich prze­
bywaniu, z żalem naszym kraj ten opuszczać będą
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m usieli, w ten czas deklarujemy: iz wolno im będzie 
zabrać z sobą chłopów, niewiast i dobytku tyle, ile 
im się spodoba. Jeżeliby chcieli zabierać fabry­
kantów, po miastach osiadłych? i to im bronione 
być niema.

W szystkim , którzy czy głośno czytajemnie zamy­
słom  naszym sprzyjali, to cywilnym, czy wojskowym, 
najżywszą wdzięczność wsercach naszych zapisujemy.

Niesprawiedliwie osądzonego X cia  Ponińskiego  
powracamy do urzędów, za to źe nam pierwszy dał 
przykład, manifestowania się przeciw sejmowi, czyli 
spiskowi W arszawskiemu.

Przeciwie zaś wszystkich partyzantów konstytucyi 
3go Maja ścigać, imać, obelgi czynić, i wieszać naka­
zujemy.

Dań w Targowicy 14  Maja 1791.
Podpisy. (L. S.)

Doniesienia literackie.
W  W rocław iu w yszło w  tych dn iach:

M atk a  B o h a te r k a , poemat zczasów porewolucyj- 
nych przez Norberta Bredkrajcza.

(Dokończenie.)

W  końcu swego dzieła dodał autor kilka krótkich poezyj ; 
z tych dla swej dążności najbardziej podobał nam się w iersz

Do głowy rzymskiego kościoła.
Póki z stróżu dymów, dzwonów,
I  kostiumów, i kropideł,
B ędziesz kadził zbrodniom tronów,
K ręcił sznurki naszych sideł?

Tv nas carom każesz m ęczyć,
Ciskasz klątw ę wolnym sercom ! •
R zeczesz „C hrystus kazał jęczyć  
Pod zwierzchnikiem  ! choć mordercą,<£

Takiej w iary, takiej zbrodni,
Juz poprzestań lać krynicę,
Bo w iedz! że dziś, od dni, do dni,
Lud buduje szubien ice!

Autor Matki Bochaterki pracuje teraz jak  się dowiedzie­
liśmy, nad nowym poematem. Pierw sza praca o. której 
mówimy, nosi na sobie jeszcze piętno prędkości z któ­
rą  była napisana, druga oprócz zalet pierwszej i zaletę do­
brego wypracowania zapewne mieć będzie.

W iemy dobrze, że w  prowincyi naszej nie ukaże się 
M a t k a  B o h a t e r k a  na budoarach naszych starych i niestety 
nawet często młodych jeszcze, pietystycznych dam — źe każdy 
szlachcic prędzej golów w  Bazarze wieś i siebie przegrać, 
niż kupić ją  —  źe z ambony i z katedry ogłaszać będą autora 
za najniegodziwszego człowieka w  świecie —  a publiczność 
szlachecka — za zdrajcę ojczyzny, gdyż on nie wierzy w zba­
wienie Ojczyzny przez św. kościół rzymsko-katolicki —  i że 
Orędownik z polecenia swego Pana zapełni cały numer do­
wodzeniem, iż autór nie z polskiej lecz np. chińskiej familii 
pochodzi,źewięcl™ 0 nie powinienpopolsku pisać a szczególniej
0 Polsce 2 .źe jeżeli pisze, powinien w  drukarni Orędownika 
drukować 3. gdy zas tego nie uczynił, eo ipso dzieło nic nie­
w arte, tym bardziej źe autor ani professorem ani biblioteka­
rzem hędąc, tylko niedorzeczne pisać może rzeczy i. t. d.

Z  matki Bohaterki widzimy jednak źe p. Bredkajcz będzie 
także bohaterem; niezastraszy się kartaczam i, które na 
niego arystokraci i je j służki Orędownicy, pietyści, xięźa, 
baby etc. etc. rzucać będą i obdarzy nas w krotce nowem
1 lepszem dziełem, jak  to pierwsze jest.

W  tych dniach wyjdą w  Lesznie w  drukarni Giinthera:

P iosnki
dla

L u d a  w ie j s k ie g ie g o
przez 

J u l ią  W o y k o w s ltą  
z muzyką do czterech pieśni 

A . W o y k o w s k le g o .
Z eszyt pierw szy.

Brzm isz z popami m odlitw struną, 
„P rzyjd ź królestwo Tw e na z ie m ię /  
A śle sz  m irę ziemskim tronom  
B łogosław isz w ęża  plemie?

T Y G O D N IK  LITERACK I wychodzi co tydzień w poniedziałek Prenumerata, wynosząca 
półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księgarniach kra­
jowych i zagranicznych.

Przytem nadmienia redakeya, iź wszelkie korrespondeneye, artykuły, listy i. t. d., uprasza
od 1. L i p c a  nie do Poznania, lecz do Wrocławia, Contfeiitftiiipc No. 3.,
gdzie się znajduje bióro redakcyi, adressować.

R e d a k e y a  T y g o d n i k  a.
A. Woykowski.
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